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Obecne położenie. 


Mowa króla pruskiego nie wyjaśniła w ni- 
czem położenia zewnętrznej polityki. Ściśle 
rzecz biorąc, król wychodząc z dawniejszego 
swego przekonania, że Izby nie mają prawa 
mieszania się w politykę zewnętrzną, i uważając 
je jako przywilej królęwskości z bożej łaski, 
wprost stosunków Prus z innemi mocarstwami nie 
dotknął, chcąc tym sposobem wskazać Izbie, aby 
w odpowiedzi na mowę od tronu nie mięszała 
Się w rzecz nieswoją. ` Tylko w dwu ustępach 
dotknął w ogólności spraw zewnętrznych , lecz 
w obu jedynie w odniesieniu do stanu wewnę- 
trznego kraju. 

W jednym ustępie tłumaczy król nagroma- 
dzenie wojsk w Poznańskiem i Prusach Zacho- 
dnich ruchami powstańczemi w Królestwie, dą- 
żącemi do odbudowania dawnej Polski (frtthe- 
ren Kónigreichs Polen). Tem oświadczeniem 
podniósł zapatrywanie się pruskiego rządu, że 
wspieranie powstania polskiego jest zbrodnią 
stanu i tłumaczył pośrednio solidarn'ść Prus z 
Moskwą w sprawie polskiej, a nagromadzenie 
wojsk obawą powstauia w Poznańskiem. W 
inuym ustępie mówi. „Żyjemy w czasach burz- 
liwych (bewegte Zeit), a być może, że stoimy 
na progu jeszcze burzliwszej przyszłości,* i ztąd 
wyprowadza potrzebę porozumienia się wewnątrz. 
Ale zkąd ta burzliwsza przyszłość może zagra- 
żać Prusom, tego niczem nie wskazał, bo to 
Izbę nie obchodzić nie powinno. To przywilej 
królewski ! 

Sprawę niemiecką uważa jako sprawę wo- 
wnętrzną; dla tego obszerniej o niej mówi i kry- 
tykuje ostro projekt austrjacki reformy Związku. 
Potępia go stanowczo, z powodu iż Prusom nie 
nadaje stanowiska, odpowiedniego ich potędze, 
t. j. że na równi nie postawił ich z Austcją. 
Sądzi że bezpieczeństwo Rzeszy tylko wtedy bę- 
dzie zapewnione, gdy to się stanie. Zresztą tak 
czas jak i wytknięte przez Austrję drogi w re- 
formie Niemiec, mają być nieodpowiednie. Król 
wyraża przekonanie, że w obecnych czasach, gdy 
niebezpieczeństwa z zewnątrz zugrażają, najle- 
piej będzie trzymać się dawnej ustawy związko- 
wej — czem daje do poznania, że pogodzenie z 
Austrją możliwe jest wtedy, gdy ta odstąpi od 
uchwalonego w Frankfurcie projektu. 

Z całej więc pruskiej mowy od tronu te 
dwa tylko wnioski do wyjaśnienia położenia o- 
becnego polityki europejskiej uczynić można, że 
Bolidarność z Moskwą trwa dalej, a nieporozu- 
mienia z Austrją nietylko nie zostały zagodzo- 
ne, ale rozwinęły się aż do potępienia jej poli 
tyki niemieckiej przez usta samego króla wo- 
bec reprezentacji narodu. 

Co do projektu kongresu, Prusy dotąd w 
niczem myśli swej nie bbjawiły. Widać iż nie 
mają polityki samodzielnej, że czękają co uczy- 
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Fejleton. 


(B) A cóż by nam było za to, gdybyšmy 
ùa'przyklad tak dla odmiany znów raz odezwali 
się z fejletonem! 

Znajdą się, którzy powiedzą że w chwilach 
Podobnych dzisiejszym, nie czas bawić się w fej- 
letonowe gawędki. 


Odpowiemy na to: po pierwsze, że nasz fei-' 


leton zawsze żartobliwy; a gdy sobie przypomną 
Szanowni nasi czytelnicy, że się tenże do nich 
Sdezwał po raz pierwszy w drugiej połowie 
Styeznia b. r, i to w pierwszych dniach gdzieś 
tak koło 20go, i że to on niechcący był pierw 
dzy, który jasno wyrzekł o co wtedy chodziło, 
tie wątpiąc ani razu opowiadał stale to, co po- 
êm jako fakt nad odcinkiem streścić wypadało, 
to z resztą wierzyliśmy niezachw anie — prze- 
Onają się, ża czasem i z fejletonu doczytać się 
Ożną czegoś, co nie jest żartem. 
Powtóre, nie przesądzając bynajmniej zapa- 
"Ywaniom się odmiennym, właśnie chwila obec- 
pod pewnym względem zdaje się nam być 
ką, w której nie wiedzieć jeszcze czy plakać 
„li śmiać się wypada, a w takim składzie 
żeczy najlepiej powierzyć wygłoszenie zdań 
Potocznych humoryście urzędowemu, fejletonowi. 
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ni Moskwa, podobnie jak Austrja ogląda się na | wśród którego kryje się gorzka pigułka. Całość 


Anglię. Tymczasem lord Palmerston, wobec zwo- 
łania kongresu oświadczając na bankiecie u lor- 
damajora, że Anglia względem Moskwy pozostanie 
neutralna, wcale w kongres wierzyć się nie 
zdaje, lecz przewiduje wojnę. Moskwa zaś w 
chwili zwołania kongresu wydając nowe, śroż- 
sze jeszcze rozporządzenia, także nie zdaje się 
wierzyć, aby kongres przyszedł do skutku. 

Mocarstwa pierwszego rzędu nim się zdo- 
cydują pójść na kongres, pierwej wiedzieć chcą, 
jakie sprawy i w jaki sposób na kongresie bę 
dą załatwione, t. j. pierwej porozumieć się chcą 
z Francją u warunki, Pytanie więc zachodzi, 
z któremi mocarstwami Francja porozumieć się 
zdoła t... Jeżeli porozumie się z Anglią, to i 
Austrja przystąpi də kongresu. Wtedy Moskwa 
wraz z Prusami będą miały wybór przyjęcia 
albo tych samych warunków, albo wojny. 

Jeżeli pierwej Moskwa porozumie się z 
Francją o warunki kongresowe, to za Moskwą 
pójdą Prusy, a Anglia z Austrją będą miały 
wybór podobny: albo przyjęcia tych samych 
warunków, albo wojny. 


Sprawa polska za granicą. 


W pierwszej chwili po otrzymaniu urywko- 
wych doniesień o wojennem wrażeniu mowy tro- 
nowej w Paryżu, sądziliśmy, że - wrażenie to po 
upływie 24 godzin ułoży się i ustąpi miejsca 
usposobieniu pokojowemu, jakto zwykle się dzia- 
ło przy wszystkich aktach napoleońskich. Na- 
kształt gromu uderzały one w opinję publiczną, 
a zaalarmowawszy umysły do udjwyzszcgo ot- 
pnia, wnet gubiły się pod wpływem środków ła 
godzących, artykułów prostujących lub uspaka- 
jających. 

Tym razem dostrzegamy wielką odmianę. 
Odezwa cesarza, pod pierwszem wrażeniem osą- 
dzaua rozmaicie, alarmująco i pokojowo wedle 
podmiotowych życzeń dzieunikó w, na trzeci dzień 
doczekała się ocenienia mniej więcej jednomyśl- 
nego. Jak się spodziewać należało, rozpamięty- 
wanie dojrzałe kwestji kongresu przyprowadziło 
opinję do przekonania, że dokumeniowi temu 
nie można przypisywać znaczenia pokojowego. 
Wyrazy jego wciskając w dłoń narodu francuz- 
kiego miecz rozjemczy, zanadto podniosły dnmę 
jego i poczucie siły, by opinja publiczna we 
Francji dała się omamić świecidelkami pokojo- 
wemi. Traktaty z 1815 były zawsze upokorze- 
niem dla każdego Francuza, były pętami dla 
ambicji narodowej, — o tem wie każdy, kto 
miał sposobność poznać Francję od 1330. r. Na- 
wet ludzie bardziej zimni i odważający słowa 
na szali rozsądku, przyznają, jak czytamy w roz- 
maitych korespondencjach — że proponowany 
do rewizji europejskich podstaw traktatowych 
kongres nie będzie nieczem innem, jak tylko ka 
Bacją wszelkich traktatów, w miejsce których 
mają przyjść inne, a że zmiana ta uskutecznić 
się da tylko przez wojnę. Wzmianka O powsze- 
chnem rozbrojeniu jest obliczoną na ugłaskanie 
Niemiec lękliwych. Gładkie wyrazy o przy- 
jaźni cesarza Aleksandra, są tylkc cukrem, 


A dla czego nasz fejleton milezał tak dłu- 
go? Przyczyna pojedyńcza i prosta, bo był.. 
umarł. Teraz gdy zmartwychwstał, czytelnicy 
nasi zyskają Oczywiście, bowiem usłyszą, czego 
może nigdy nie słyszeli — wieści pewnej z poza 
grobu. 4 

„Vous connaissez maintenant Messieurs le lan- 
gage queje me propose de tenir 4 l’Europe!“ 
co znaczy po polsku: „Znacie teraz panowie ję- 
zyk, którym zamyślam przemówić do Europy !“ 
Słowa są wyjęte z ostatniego ustępu mowy ©: 
stątuiej cesarza Francuzów, mianej przy zagaje- 
niu posiedzeń ciała prawodawczego dnia 5. li- 
stopada 1863 roku. i 

Co zamysł natychmiast stanie się czynem, 
czy czyn będzie skutecznym i kiedy nastąpią 
skutki? oto są pytania, na które zaledwie sam 
cesarz Francuzów stanowczo Odpowiedzieć był- 
by zdolny. 

Tyle pewnego, że przemówi on do Europy, 
a może już przemówił; —ale czy zupełnie tak 
przemówił jak zamyślał, co mu odpowie Eu- 
ropa do której przemawiał, Czyli i czem na tę 
spodziewaną odpowiedź replikować zamyślał?.... 

Na to jak na wszystko w Świecie trzeba 
czasu; ci zaś, którzy cheą odpowiedzi, niech się 
uzbroją w cierpliwość i wytrwałość; dla goręt- 
szych zdrowo nawet byłoby przygotować się 


mowy jest właściwie ultymatem który nie wy- 
wołuje wojny bezpośrednio, lecz stawia ją w 
perspektywie nietylko jako rzecz możebną, lecz 
niejako konieczną (fatalement), od przezuacze- 
nią uakazaną. (W tłumaczeniach telegrafieznych 
tłumaczyłiśmy mylnie „fatalement“ wyrazem „nie- 
stety“ lub „na nieszczęście"). 

Zrozumiał to dobrze ks, Napoleon, albu- 
wiem po zagajeniu Izb pospieszył powinszować 
ce8arzowi milane) mowy. 

Dziwnie korzystne ma być wrażenie, jakie 
mowa ta wywarła po departamentach. W ciągu 
24 godzin sypały się ze wszystkich stron od pre- 
fektów telegramy do ministerstwa spraw zagra- 
nicznych, chociaż dotąd bardzo rzadko się zda- 
rzało, by prefekci jako władza czysto wewnę- 
trzna korespondowali wprost % ministerstwem 
spraw zewnętrznych. Pan Drouin de Lhuys zda- 
je się przykładać wielką wagę do tych donie- 
sień. Sam cesarz, jak pisze korespon lent Pressy 
wiedeńskiej, odczytawszy ministrom brulion swej 
mowy na dzień przed zagajeniem Izb, miał rzec: 
„Jakiekolwiek wrażenie uczyni mowa moja, co do 
mnie, jestem z niej zadowolony.* Wszystkie 
więc oznaki, czytamy: dalej w tejże korespon- 
dencji, zdają się przemawiać za tem, że doku- 
ment, o którym mowa, jest wyrazem dobrze ob- 
myślanych postanowień cesarza, i że rozwinięta 
w nim myśl kongresu nie ma być uważaną za 
wniosek, lecz raczej za warunek, do któ- 
rego Francja przywiązuje utrzymanie pokoju. 
Jeźli zaś to zapamiętałe albo-albo znajduje 
odgłos w całym narodzie franenzkim, a dzienni- 
ki urzędowe otrzymały rozkaz spiewać hymny 
pochwalne, to dla gabinetów jestto jeden powód 
więcej, aby przy układach, mających się teraz 
otworzyć, zachowali jak największą przezorność 
i zgodę pomiędzy sobą.* 

Podług sprawozdań policji, cały Paryż wziął 
mowę cesarską w znaczeniu wujennem, 4 
sprawozdania dodają, że powszechna z Jej po” 
wodu panuje radość w mieście. Przez trzy dni 
w Paryżu o niczem nie mówiono, jeno o „dys- 
kursie“ cesarza i o Polsce. Dyplomacja i giełda 
miały zwiesić głowy. Obawiają się, aby ksią- 
żęta Europy, wezwani do osobistego stawienia 
się na kongres w Paryżu, nie dali Napoleono- 
wi odkosza i nie wywołali wojny, jak ją nazy 
wają, „rewolucyjnej.* Giełda osobliwie rozpacz- 
liwe czyni wysilenia, aby utrzymać w mierze 
kurs papierów, który spadłszy d. 5., nazajutrz 
połepszył się znowu, cokolwiek na trzeci dzień 
spadł znowu i odtąd żadne sztuczki bankier- 
skie nie mogą tego wstrzymać. Banki angielski, 
trancuzki i turyński podniosły dyskonto. 


W pozawczorajszym ariykule wstępnym zwró- 
ciliśmy uwagę na opuszczenie w pierwotnym te- 
legramie francuzkiej mowy od tronu trzech słó 
wek: prędzej lub później, odsuwających 
o wiele groźbę wojny bliskiej. Z tego powodu na 
desłano nam list z inną interpretacją tych słów. 
Korespondent pisze, iż wziąwszy mowę tronową* 
w całości, nie można przypisywać tego znacze- 
nia ustępowi przytoczonamu i niema powodu do 
obawy, iż Polska jeszcze długo sama sobie zo 
stawioną będzie. — Piszą nam: 

, „Pominąwszy że słowa „prędzej lub pó- 
zniej* w.każdym razie są tylko przeznaczone, 
żeby osłabiły wrażenie zagrożonego ewentual 
nego wypowiedzenia wojny, i to nie tylko dla 
samych względów grzeczności, ale i dlatego, że 


wcześnie na szczyptę rozczarowania, rozmyślając, 
że lepiej pomału a bezpiecznie, niźli nagle a pa 
diable. 

Nie o tem zresztą chcemy mówić, a powy- 
ższego cytatu z mowy napoleońskiej dobyliśmy 
tylko w zastosowaniu prostem do ostatnich słów 
własnych, mówiąc że zamyślamy przynieść wie- 
ści pozagrobowe czytelnikom naszym; i w tym 
to tylko sensie zawołaliśmy: „Wiecie teraz pano 
wie, Jakim językiem zamyślamy przemówić 
Napoleon do Europy.... a my do was.* 

Nauka wszakże moralna, z przejścia tego 
wypływająca, jest ta, że gdy mizerny fejieton 
zapowiedziawszy z góry wieści pozagrobowe, 
nie może z niemi wystąpić obcesowo i bez ogró- 
dek, cóż dopiero taki cesarz jak Napoleon, z 
takiemi jak w mowie swej objawił zamysłami! 

Bo jakżeż zacząć od razu opowiadać co się 
widziało lub słyszało na tamtym świecie, 'kiedy 
wróciwszy po tak krótkiej, ledwie kilkumiesię- 
cznej niebytności na ten padoł, widzi się na nim 
takie niespodziewane zmiany, że w istocie Wy- 
daje się wszystko jakoby chodziło do góry 
nogami! 

Czy to tak jest rzeczywiście, czy tylko się 
tak wydaje przybyleowi z tamtego świata, musi 
choćby nie rad nad tem się zastanowić, miano- 
wicie odpowiedzieć sobie na pytanie: czy rozwój 
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za każdorazowe umieszczenie. 


otwarta groźba, której żaden z monarchów ścier- 
piećby nie mógł — uniemożebniłaby z góry za- 
mierzony kongres: — to te trzy niby złowrogie 
słowa jeszcze i z tej przyczyny nie mogą niepo- 
koić, że cesarz Napoleon, chociażby mu złą 
wołę przypisać chciano, zawisłym jest od głosu i 
woli Francji, i tejże woli właśnie w kwestji pol- 
skiej ignorować nie może, jeżeli mu miła jest 
egzystencja własna i przyszłość dynastji.* 


Dzienniki francuzkie z d. 8. bm. złowrogim 
dla starej Europy przemawiają stylem. La Fran- 
ce w artykule „Cesarstwo to pokój!* konstatuje 
„podziwienia godny rozwój polityki francuzkiej 
pod cesarzem Napoleonem, którego misją jest 
wybudować gmach nowy na gruzach tego, co 
podkopał i wzruszył do gruntu Napoleon I. a 
cv pozlepiała prowizorycznie dyplomacja r. 1815. 
Cesarz mógł z łatwością obalić traktaty te, lecz 
nie uczynił tego, i świeżo w sprawie polskiej nie 
powoływał się na nie, jak to czyniły Anglia i 
Austrja; lecz uznawał ich wagę jako tytułu pra- 
wnego autonomji polskiej. Moskwa  rozdarła 
sama ten tytuł. Lord Russel skonstatował to 
zniweczenie. Austrja, która rozdarła te trak- 
taty w Krakowie, poprzedziła tylko terażniejsze 
dzieło warszawskie. Władca Francuzów potrze- 
bował tylko spoglądnąć w koło siebie, aby wy- 
rzec uroczyście: Traktaty z roku 1815 przestały 
istnieć ! Wspólne działanie trzech mocarstw było 
tylko wstępem do tego. Wzbranianie się Anglii 
i Austrji od interwencji w Polsce, dozwoliło ce- 
sarzowi mowę swą nastroić tak wysoko i za- 
proponować kongres europejski. Cesarstwo na- 
poleońskie wraca więc do naturalnej swej roli 
pp ródnika, i rozkłada na stole kongresowym 
sięgę swobody ludów, aby postawić nowe pra- 
wo w miejsce starego. Oto program cesarstwa: 
zbudować nową Europę, zniweczyć nieprawość i 
ucisk, rządy ukonstytuować wedle obyczajów , 
dziejów i cywilizacji narodów. Program ten jest 
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to pokój.* 

Journal de Débats, Opinwn nationale i ko- 
respondent paryzki do Kóln. Ztg. widzą po za 
kongresem pobojowisko, zasłane stosami trupów. 
Jeden tylko Nord, organ moskiewski, ze swoją 
siostrzycą Iudependance lulają się na pokojowej 
poduszeczce, na którą gwałtem pcha się także 
półurzędowa austr. Gen. Corresp. Natomiast ka- 
tolicki łe Monde wywodzi ze słownika, że „con 
gressus“ znaczy właściwie „starcie.“ 

Köln. Ztg. zaś twierdzi, że mowa tronowa 
Napoleona III. znaczy wojnę na wiosnę o nie- 
podległość Polski. - 

Budberg biega nieustannie do p. Drouin de 
Lhuys, żądając wyjaśnień. Zastęp junkrów ber- 
lińskich ma być w takiem usposobieniu, jakby 
bomba wpadła pośród niego. Z Petersburga sły- 
chać że Gorczaków jest przeciwny kongresowi, 
pomimo, że się dawniej nań zgadzał Bundestag 
frankfurcki wysłuchał zaprzoszenia na kongres i 
odesłał je do wydziału. Suać debaty buudesta 
gowę pierwszy raz od lat kilkudziesięciu pójdą 
pospiesznie, b) Napoleon jakkulwiek czekać u- 
mie, jednak się niecierpliwi. W Wiedniu rada 
idzie za radą, ale zdaje się trudna rada. 

Anuglja oświadcza usty Palmerstona, że po- 
zostanie neutralną, jak gdyby wojna była tuż za 
drzwiami — inaczej bowiem próżnem by było 
oświadczenie takie. W Turynie zaś gdy nadszedł 
urzędowy tekst mowy napoleońskiej, zwołano ra- 
dẹ ministerjalnż, poczem król powołał do sie- 
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wypadków, zażycia jego poczętych, rozwój taki, 
jak go dziś widzi, jest w istocie nienataralnym, 
niebezpiecznym nawet, lub tylko mu się tak 
wydaje ? 

Że się tu myśli i mówi o sprawie powsta- 
nia narodu polskiego, to nie ma co obwijać w 
bawełnę; również nie potrzeba posądzać zmar- 
twychwstańca ù dziwne jakie pretensje. 

Umierając'nie myślał wcale, że gdyby mu 
raz, a zwłaszcza za kilka miesięcy przyszło 
zmartwychwstać, powstańcy będą już wtedy are- 
sztować policjautów po ulicacb, więźniowie stanu 
będą zasiadać sędziowskie krzesła, lub że tylko 
armaty eydateli, ongi na miasto wyceluwane, na 
zewnątrz już skierowane zastanie. Absurdy takie 
i tym podobne nigdy mu się nie snuły po głowie. 

Atoli niepodobieństwem, jeźli i w tem wolno 
stopniować, niepodobieństwem daleko większem, 
wyskokiem  niedorzeczności wydaje mu się 
gdy widzi, widzi niestety, ludzi mądrych, świa- 
tłych, gorących patrjotów tam. gdzie jedna 
chwila marnie strac na może być stratą niepo- 
wetowaną, spierających się o... no, cv dalej na- 
stępuje— przy najbliższej sposobności. A tymeza- 
sem kto się poczuje — niech się porachuje, i po- 
rachuje i poprawi, to może być, że przejdziemy 
na przedmioty inne, ciekawsze, owe pozagrobowę. 


ZZ anna 


bie ministrów wojny i marynarkii rzekł im: „Moi 
panowie, ozwała się surma wojenna (suona la 
iromba), spieszcie się z powołaniem pod broń 
wojowników włoskich, bo będziem się bić.* Mi- 
nistrowie wydali stosowne rozkazy. 


Równocześnie z roźmaitych stron, a między 
innemi i z nad Renu pruskiego, dochodzą wieści 
o mobilizacji wojsk. Dobry to komentarz do pro- 
pozycji napoleońskiej względem powszechnego 
rozbrojenia. 


Podczas kiedy dzienniki francuzkie w oce- 
nieniu mowy Napoleona i następstw tejże zdo- 
łały się wznieść na stanowisko wysokie i wła- 
ściwe, z jakiego przemówił wybraniec Francu- 
zów; kiedy im dosyć było do zachwycenia się 
usłyszeć z ust monarchy, żyjącego wśród sto- 
suuków przeważnie wstecznych i nienaturalnych, 
ideał doskonałości, ideał reformy, wymaganej 
w obeenych stosunkach Europy; kiedy więc 
dzienniki francuzkie już z tego jedynie powodu 
jednozgodnie unoszą się nad mową tronową, nie 
bacząc na to, czy i kiedy zasady, przez Napo- 
leona wypowiedziane, wykonane będą: — dzien- 
niki angielskie z innego stanowiska rzeczy wi- 
dzą, szukając praktyczności w mowie Na- 
poleońskiej. Więc przepuszczają słowa Napoie- 
ona przez sito zimnej krytyki, upatrując wątek 
całej mowy w propozycji kongresu i w kwestji 
polskiej, i w tym wątku właśnie nie znajdują 
praktyczności realnej; gdyż mniej więcej ogól- 
nie zgadzają się w swych rozumowaniach w tej 
konkluzji: „kongres jest niepraktycznym, bo nie 
przyjdzie do skutku, a gdyby przyszedł, nie 
sprowadziłby pokoju, lecz przeciwnie rozdrażnił- 
by jeszeze bardziej stosunki europejskie.* Co 
się tyczy zaś wojny, to dzienniki angielskie o- 
gólnie twierdzą, iż takowa jest nieuniknioną, 
jeżeli tylko cesarz Napoleon postanowi być kon- 
sekwentnym i nie zechce narazić znaczenia 
Francji w Europie. 


I tak Times zastanawiając się nad pobud- 
kami proponowanego przez Napoleona kongresu, 
nie chce wietzyć, żeby Napoleon w propozycji 
swej istotnie i na serjo oparł się na oświadczeniu 
gabinetu petersburgskiego, jakoby tenże chciał 
chętnie przystąpić do kongresu, na którymby i 
inne sprawy emropejskie były załatwiane, gdyż 
podług twierdzenia Times Moskwa nigdyby na 
taki kongres nie przystała, oświadczywszy już 
poprzednio, że jest gotową podać sprawę pol- 
ską jedynie pod rozbiór trzech rozbiorowych 
mocarstw. Następnie widzi Times na drodze do 
kongresu proponowanego niczem usunąć się nie 
dające zapory. „Funkcja kongresu, na pozór ła- 
twa, tj. zależąca w konstatowaniu europejskich 
faktów nieodwołalnie dokonanych, natrafiłaby na 
nieprzebyte zapory. Są zmiany w Europie, które 
się nie dadzą już obalić, a którym przecież 
Europa nie zechciałaby dać swej sankcji. Fran- 
cja naprzykład zagarnęła Sabaudję i Nizzę, ale 
czyż może od Anglii żądać ratyfikacji tego 


BŁUBU, BLULLIUIU JUJI ŁC WIUUCZNIEĆ VyY14 piac- 
ciwną? A cóż dopiero, gdyby kongres, jako 
trybunał Europy, jak go nazywa Napoleon, ze- 
chciał wydawać swe wyroki rozjemcze? Czyby 
Moskwa zrzekła się dobrowolnie Polski? Austrja 
oddałażby Wenecję? Francja wydaliłażby się z 
Rzymu i Sabaudji?... Takim marzeniom niech 
wierzy poeta, lub jaki pustelnik, ale nie dzielny 
i ambitny monarcha, rządzący narodem najbar- 
dziej wojowniczym w świecie i przemawiający 
na czele 600.000 w obec przeważnych armij eu- 
ropejskich. Napoleon, mówimy, nie może na se- 
rjo o kongresie i skuteczności jego myśleć. A 
przecież proponnje — i to stanowi wątek mowy 
jego — kongres jako jedyne wyjście z dyle- 
matu milczenia lub wojny. W razie nieprzyjścia 
do skutku kongresù lub w razie nieosiągnięcia 
zamierzonego przez Napoleona celu, ma się stać 
wojna nieuniknioną podług słów cesarza Fran- 
cuzów. Jeżeli przez to chciał powiedzieć, że 
wojna zażegnać się da tylko przez pomyślny kon- 
gres, który jednak przy obecnej niedoskonałości 
społeczeństwa niemożebność w sobie mieści, 
wtedy rozwiewa się mara senna kongresu ide- 
alnego, a w głebi za zwiniętą kurtyną odsłania 
się armja zbrojna w szyku wojennym.“ 


Przyjaciółka Napoleona i organ Palmersto- 
na Mornsngpost, nie wątpi o szczerości słów i 
życzeń Napoleona, jednak w końcu uważa za- 
pory w urzeczywistnieniu planów mowy trono- 
wej jako nieprzebyte. 


Najenergiczniej i uajbardziej stanowczo o0- 
ńwiadcza się przeciw kongresowi Daily News w 
artykule urzędowo natchnionym. „Jest jedno mo: 
carstwo, któreby się najbardziej serjo rewizji 
traktatów opierało, a mocarstwo to zowie się 
Wielka Brytanja. Anglja ma na celu spokój i 
równowagę w Europie. Że proponowany przez 
Napoleona kongres zagroziłby, a nawet obalił 
oboje, to każdy oględny mąż stanu przewidywać 
musi. Jeżeli wielki władzca zwołuje kongres i 
tonem fanfaronującym z góry orzeka nmieistnie- 
nie traktatów z r. 1815, jest to niezaprzeczenie 
sygnałem do powrotu chaosu politycznego.* Da- 
lej sądzi Dadły News, że kongres w obecnych 
naprężonych stosunkach wydobyłby tylko na 
wierzch skryte żądze zaborów i wzajemnych wy- 
nagrodzeń między mocarstwami, z których każ- 
demu cośby odebrać należało, lub z których każ- 
de rozmaite sprzeczne z innemi ma uroszczenia; 
kongres stworzyłby tylko nowe kombinacje przy- 
mierzowe między mocarstwami i rzuciłby Euro- 


pę w d i . 3 
M? męt i na pastwę mnogich kon 


W ten sam sposób, t. j. że proponowany 
przez Napoleona kongres jest niemożebnym w 0- 
becnym czasie, i że wcale nie jest praktycznym 
środkiem kn zażegnanin nieuniknionej wojny, 
przemawiają 1 Inne dzienniki angielskie, jako to 
Star, Spectator, uważający kongres jako wspa- 
niałą lecz niewykonalną ideę, i inne. — 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń 10. listopada 


—?— Dziś zaszła znowu na posiedzeniu Izby 
niższej Rady państwa ta nadzwyczajność, iż czy- 
tano dwa protokoły; jeden z przeszłego posie- 
dzenia pełnej Radej, a drugi z posiedzenia Rady 
szezuplejszej; udzielono pp. Bachofenowi, Dre- 
herowi i Cieleckiemu żądane urlopy, oznajmiono, 
iż p. minister finansów przedkłada Izbie budżet 
kancelarji kroackiej, i że oddano dotyczące akta 
o regulacji podatków właściwemn wydziałowi. 

Teraz przystąpiono do porządku dziennego, 
do koncesji dla kolei lwowsko -czerniowieckiej, 
Sprawozdawcą p. Mthlfeld, który atoli obszer- 
nego sprawozdania nie czyta, lecz takowe z 
pamięci jak najdokładniej objaśnia. P. Mühl- 
feld opisuje najpierwej kierunek, którym kolej 
rzeczona prowadzoną będzie, wymienia dalej 
cyrkuły, przez które ma przechodzić, oznacza 
liczbę ludności, którą kolej wspomniona dotyka, 
wspomina o kulturze ziemi i o produktach tam- 
tych okolie, napomyka o wywozie różnych pro- 

uktów koleją Ludwika Karola, oblicza wartość 
wywiezionych rzeczy, potem napomyka, że to 
są właśnie plony tamtych okolic, dla których 
rzeczywiście warto, aby rząd przysposobił kolej 
albo przynajmniej podał pomocną rękę do jej 
uskutecznienia. Kolej wpłynie i musi wpłynąć 
na poprawę kultury ziemi, na lepszy byt mie- 
szkańców i na wywołanie industrji, odłogiem 
dotąd niemal leżącej. Podniesie się knltura ty- 
tonin i odehód soli, a wojskowe względy nie są 
jej przeciwne. Jeżeli ta kolej stanie, więc będzie 
nadzieja prędszego połączenia jej z mołdawską, 
przez co znowu i kolej Ludwika Karola i han- 
del całego państwa niezawodnie tylko zyskać 
mogą. Rząd zaś nie chciał sam budować tej 
kolei, lecz obowiązanym jest podać pomocną 
rękę do jej urzeczywistnienia. Zachodziłoby 
tylko pytanie, ażaliby się nie obeszło bez pomocy 
rządowej? Jak rzeczy dotąd stoją, pokaznje się 
niestety, iż bez pomocy rządowej nie będzie 
kolęi. Wiadomo, iż towarzystwo kolei Karola 
Ludwika miało już koncesję na rzeczoną kolej, 
ale że jej budować nie chciało i koncesję udzie 
loną złożyło. Wiadomo, iż w koncesji tej gwa- 
rantowano procenta od 34 milionów, a kolej i 
tak nie przyszła do skutku. W podobnych ukła- 
dach są dwie strony, które uwzględnić wypada: 
rząd i przedsiębiorców. Ci ostatni przedłożyli 
swe warunki, pod któremi podejmują się roboty. 
Jużciż każdy szuka korzyści, bo bez widocznej 
korzyści nikt ręki z pieniądźmi do dzieła nie 
dołoży. Tu wylicza p. Miihlfeld owe korzyści, 
pod gromi przedsiębiorcy cheą rozpocząć i 
ukończyć kolej. - 
rysie, przechodzi koszta, wydane na milę roboty, 
i wnosi, aby Izba uchwałę wydziału przyjęła. 

Przeciw udzieleniu koncesji zapisali się pp. 
Skene, Berger, Stummer, Ingram, Gross, Stamm, 
Riese-Stalburg; za koncesją zaś: pp. Petrino, 


Giskra, Grocholski, Mende, Schlegel, Pntzer, 
LATWIDOWICZ, Brosche. 


Skene ubolewa, że sprawozdanie wydziałn 
zrobiło na niego nader przykre wrażenie; dziwi 
go potem niemało zbyteczna gotowość rządu do 
udzielania podobnych koncesyj. Wspomina o za- 
chodniej kolei, która tak nielitościwie skarb ogo- 
łociła, a którą tylko nizkim kursem papierów 
cokolwiek zaledwie uniewinnić można. Obecnie 
występuje znowu towarzystwo, które to samo chce 
zrobić. Tu przechodzi p. Skene krytycznie 
sprawozdanie wydziału; zastanawia się naj- 
więcej nad długością kolei i utrzymuje, iż 
podana długość mija się z rzeczywistością ; przy- 
tacza, iż droga niewytknięta i leży przed nami 
bez wszelkiego planu, zwłaszcza co do podwyż- 
szenia poziomowego; nie widzi przydanego koszto- 
rysu, który wedle prawa powinien był być przy- 
łączonym. Podług p. Skenego, kosztów budowy 
kolei lwowsko - czerniowieckiej nie można brać 
z kolei krakowsko - rzeszowskiej, którą rząd 
przez wojsko stawiał; lecz prędzej 2 kolei rze- 
szowsko-łwowskiej. Przy porównaniu tem oka- 
zuje się, iż kołej lwowsko - czerniowiecka mniej 
będzie kosztowała na milę. Przykro mu także, 
iż przedsiębiorstwo to idzie w ręce obeych ka- 
pitalistów; napomyka o dworcu na górze czer- 
niowieckiej, iż tam będzie niepotrzebnie stawio 
ny; uważa kolej tę za zamkniętą i uciętą, a 
nie za główną, komunikującą się 2 inszemi; 
wspomina o małej wartości ziemi w Galicji i na 
Bukowinie i sądzi, że cała budowa ta o jakie 
6—8 milionów mniej będzie kosztowała. Wy: 
rzuca z tego powodu rządowi, że trzyma starych 
nrzędników, którzy ze stratą skarbu służą i których 
dawno trzeba było wymieść ze służby. Słowem, 
p. Skene nie zgadza się z niczem, nawet z u- 
wagami p Klemensiewicza, który jako znawca 
był w wydziale do objaśnień przywołany. I o- 
procentowanie jest dlań za wysokie; stawia te- 
dy wniosek, aby sprawę tę odroczyć, dopóki 
przedsiębiorcy nie zastósują się do prawa, o kon- 
cesjach wydanego. 

Petrino stara się najpierwej odeprzeć zarzu- 
ty p. Skenego, a szczególnie wyświecić jego wnio- 


W końcu wspomina 0 koszto- 


sek. Powiada, że wniosek ten na to wychodzi, 
aby nie było kolei; a przecież potrzeby jej sam 
wnioskodawca nie narnszał. dalszym ciągu 
mowy udało się bardzo trafnie panu Petrino złapać 
Skenego na nieprawdziwem wyrachowaniu mil i 
na nieznajomości miejsca tak dalece, że śmiech 
w Izbie powstał ogólny. P. Petrino mówił długo 
i dobrze dowodził przeciw Skenemu, rzuca okiem 
na prawc o koncesjach i mówi, iż przedsiębiorcy 
czynili zadość przepisom rzeczonej ustawy. U- 
trzymuje p. Petrino dalej, iż nawet detajliczne 
kosztorysy nie są prawdziwe, i zwraca uwagę 
Izby na ważną okoliczność, iż tamte kraje już 
od lat kilkndziesięcin płacą subwencje dla in- 
szych kolei, a subwencje te sa wielkie, i że 
czasby już był, aby też i nam coś dano, kie- 
dyśmy drugim tak długo ni ztąd ni zowąd 
dopomagali swemi kieszeniami. Poleca w końcu 
Izbie przyjęcie wnioskn wydziałowego. || 

Berger powiada, iż zasadami nie buduje się 


kolei żelaznych; przyznaje chętnie, iż potrzeba 


kolei tej jest widoczna, ale ze obawia się im- 
prowizacyj, jak dzisiejsza, i że trzeba surowo 
osądzić dzisiejszy przedmiot, który pierwszy raz 
przychodzi pod obrady Izby. P. Berger utrzy- 
muje, iż poprzedni mowcy nie wyczerpnęli pra- 
wą o koncesjach, i że przedsiębiorey kolei, w 
mowie będącej, nie zastósowali się nawet do 
tego prawa, które pod rządem absolutnym było 
wydane, i dlatego wiele zostawia do życzenia; 
że z udzielaniem koncesyj, wcale niesumien- 
nie sobie postępowano dawniej. Tu przechodzi 
p. Berger przepisy, w prawie o koncesjach u- 
mieązczone, i porównywa je z dzisiejszą konce- 
sją na niekorzyść tej ostatniej. Krytykuje dalej 
sprawozdanie wydziału i zdanie pisemne p. in- 
żyniera Klemensiewicza aż nadto ; stara się zbi- 
jać nwagi pana Petrino, i kładzie wielki nacisk na 
formę podania o udzielenie koncesji, w którem 
przedsiębiorcy mówią: albo dajcie, bo inaczej 
nie chcemy! Toć już przecież za wiele! powiada 
p. Berger. 

Wtem p. Steffens , jeneralny wnioskodawca 
wzgiędem zamknięcia posiedzeń, wnosi, aby 
posiedzenie zamknąć, na co przystano. Jutro na- 
stępne posiedzenie ; porządek dzienny: dalsze roz- 
prawy nad koleją lwowsko-czerniowiecką. Zam- 
knięto posiedzenie po 2. godzinie po południu. 


Z Lubelskiego 9. listopada. 


(G) W Janowie gospodaruje teraz jen. Ko- 
standa, a Mielnikow stał się z komendanta pod- 
rzędnym. Zmiana ta nastąpiła w skutek nagro- 
madzenia sił znaczniejszych w Lubelskiem prze- 
ciw licznym oddziałom polskim, które całe pra- 
wie południe zajmują tak, że Moskwa nie wy- 
rusza się z nor swych inaczej, jak we 20 rot 
rabusiów. Nowy ten komendant miał się oświad- 
czyć, iż podatków egzekwować nie będzie; mo- 
że ze względów ludzkości? to się na Moskalu 
nie pokaże, ale jako rachmistrz obrotny. Kto al- 
bowiem do 20 listopada nie zapłaci, co winien, 
skazany będzie na 50%,; od 20. grndnia będzie 
kara wynosić zapewne 100% it. d., na cóż 
się więc spieszyć z egzekucją!? My zaś wiemy, 
że się i w tym względzie szyki łamią, bo trze 
baby liczne roty posyłać od wsi do wsi, a tu 
Polaczki gęsto się kręcą. Biada jednak całej 
okolicy, gdyby oddziały narodowe nie broniły 
jej; Moskwa by wszędzie i wszystko zniszczyła , 
gdyby tylko mogła; dla tego nie tai swej dzi- 
kiej radości, iż władze austrjackie zabierają o- 
choinikom proch, chleb i buty. — Jakże jej ła- 
two znędzniałych , zziębłych i bezbronnych wy- 
mordować, wyłapać lub przegnać przez granice! 
Mimo tej żarliwości, Moskwa gotowa pochłonąć 
i Austrję, gdyby się sposobność nadarzyła, a nie 
przytrafiio nam się przez cały czas walki za 
przyjacielskie usłngi nsłyszeć choć jeden wyraz 
nznania lnb wdzięczności ze strony grasującej 
Moskwy: statecznie każdy moskiewski język, 
skoro o -Austrji lub Anstrjaku zabełkoce, do- 


daje zwykłe swe cywilizowane przysłowie isplnnie. 
wiecie zapewne, że po komorach wszyscy 


urzędnicy polscy wyżej kancelistów, dostali już 
dymisje i zostawieni bez chleba, z tem jedynem 
dobrodziejstwem, iż zapisani do departamentów, 
t. j. że mogą być w czasie obdarzeni znowu ja- 
kiemi posadami, może nąd Wołgą. Jeden z tych 
nieszczęśliwych, obdarzony familją, a nie mający 
żadnych środków do życia, udał się do wyższe- 
go dygnitarza o radę w tem nieszczęściu i przed- 
stawiał mu najokropniejszy stan swego domu, 
jeźli powstanie jeszcze miesiąc potrwa; na co 
dowcipną dostał odpowiedź: „Oho, jeźli powsta- 
nie jeszcze miesiące potrwa, to wszystkich Po- 
laków wybijemy - to i pau żyć nie będziesz.“ 
Moskale widać nie uznają żadnej innej potęgi, 
jak swej własnej. 

Z prywatnych ust dochodzą nas głuche wie- 
ści, iż na Hrubieszów, gdzie przypadkiem od- 
dzia naszych z Wierzbickim i innymi dowódz- 
cami się zatrzymał, uderzyło 20 rot z konnieą 
i 6 armatami, i że nasi wystąpili dla oszczędze- 
nia miasta na szczere pole i mieli się ofiarować 
za swoich. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki mamy dzisiaj jedną tylko pe- 
wną wiądomość, 

Pogłoski mówią o niarczce w Kaliskiem 
w okolicy Kleczewa, na północ od Konina nad 
granicą pruską położonego; dalej o (kilku poty- 
czkaąch w Płockiem, i kilku w Mazowieckiem. 

Co do utareczki pod Młocho wem o 2 mile 
od Warszawy, konny hufiec pułkownika Żychliń- 
skiego, naczelnika województwa mazowieckiego, 
rozbił 1. t. m. nad rauem bandę kozaków, z 
których 28 na miejscu poległo, resztę ocaliła 
ciemność nocy. 

Do Czasu piszą z Wilna pod d. 27 z. m. 

„D. 30. września oddział polski stoczył utar- 
czkę z Moskalami pəd wsią Zerańce w powić- 
cie trockim niedaleko od stacji Rudziszki. Nie- 
wielki oddział polski silnie się opierał przemo- 
żnemu nieprzyjącielowi, straciwszy jednego ze 
swych żołnierzy. Moskale mieli dwóch zabitych 
i kilku rannych. W województwie kowieńskiem 
dotąd ucierają się z powodzeniem oddziały po- 
wstańcze ks. Maćkiewicza , Indkiewicza, Pisar- 
skiego, Krasowskiego, Łukaszunasza (złożony z 
samych włościan) i inne pomniejsze.* 

Dresdner Jour. donosi 2 Warszawy, „że 
oddział Czachowskiego został dnia 6. t. m. zu- 
pełnie rozbity, Czachowski ranny dostać 
się miał do niewoli i umrzeć z ran w Rado- 
miu.* Nie tyleby nas klęska oddziału Czacho- 
wskiego zasmuciła, bo jak wiemy, jenerał ten 
przeszedł Wisłę w Lubelskie w 18 jeźdźców, nie- 
było się więc komu bić. Ale śmierć walecznego 
żołnierza i jednego z najdolniejszych i wytrwal- 
szych wodzów byłaby dotkliwą stratą dla po- 
wstania. Zważając jednakże, że z blizkiego 
województwa lubelskiego od pięciu dni megli- 


a nie na Warszawę i Wiedeń, mamy jeszcze 
nadzieję, że się wiadomość ta nie potwierdzi. 

Moskale i General Korespondenz grożą 
ustawicznie Polakom 1 Europie niezmierzo- 
nemi siłami Moskwy, które się objawiają 
w corąz świeżych transportach wojska z głębi 
caratu do Polski. Krymska kampanja pokazała, 
jaki jest skład tej niezwyciężonej siły, żołnierze 
Francji rzucali karabiny na ziemię i tłumili ku- 
łakami tych sałdatów moskiewskich, bo nie 
było się z kim bić. Dzisiaj tak samo się 
pokazuje. Wieleż to Moskwa wojska ma do roz- 
porządzenia, kiedy do regularnych band przyłą- 
cza trzecią część albo i drugie tyle motłochu 
czeskich i niemieckich kolonistów, których od 
piwa porywa i zaopatrzywszy w karabin, któ- 
rego oni w rękach nigdy nie mieli, pędzi przed 
sobą? Świeży taki wypadek był w miasteczku 
Koziegłowy, gdzie przybyła załoga składa się 
tylko przez połowę z regularnego żołnierza a 
resztę stanowi taki motłoch. 


Kongresówka. Fakt jest, że wszystkie 
kwatery prywatnych domów w Warszawie d. 
8. t. m. z wojska moskiewskiego wypróżnio- 
ne zostały, a na przyszłość obóz dla tych sął- 
datów ma być po za Warszawą rozłożony. Te- 
goż samego dnia miała przyjść telegraficzna 
depesza z Petersburga z rozkazem, ażeby roz- 
kład liwerunkó w prowiantowych na 10 dni 
wstrzymać. Trudno to sobie wytłómaczyć. 
Berg powołał do siebie cywilnego gubernatora 
augustowskiego, Korytkowskiego, i na objaśnie- 
nie tegoż, jaki to system Murawiew w tej gu- 
bernii rozwija, rzekł mu: „Nie długo to będzie 
trwało.* W ogóle, powiada jeden z korespon- 
dentów niemieckich, inny jakiś wiatr zawiał 
u Berga. Może napoleoński ? 

Przytem wszystkiem obywatelei księża 
mają być temi dniami wywiezieni, a miano- 
wicie bez sądu i udowodnionej winy: Krupecki, 
Kramstyck, Neufeld, Rawicz, kanonicy Białobrze- 
ski, Wyszyński, Siecki, przełożony gminy ży- 
dowskiej Rothwand, który nawet niebył przesłu- 
chany. Kto tylko ma wziętość i rozgłośniejsze 
imie między obywatelami, może mieć pewną na- 
dzieję deportacji, bo już się ci patrjoci Moskwie 
sp rzykrzyli. - 

Prócz pani Pruszakowej, uwięziono temi 
dniami w Warszawie i drugą znaną autorkę, pa- 
nią Fanline Kraków. Aresztowania zdaje się w 
tych dniach będą jeszcze liczniejsze, bo prócz 
ogromnych więzień w cytadeli, w ratuszu i in- 
nych ku temu przeznaczonych gmachach, kazano 
wypróźnić część koszar wołyńskich i obszerne 
więzienie kryminalne. 

Magistrat miasta Warszawy podaje do wia- 
domości: że „celem postawienia służby, nad po- 
rządkiem publicznym ezuwającej, w możności po- 
siadania wiadomości, z czyjej piekarni chleb po- 
chodzi*, ma być każdy bochenek opatrzony po- 
czątkowemi literami właściciela piekarni. Jest 
to ntrudnienie dosiarczania żywności powstań- 
com, gdy bowiem często się zdarza, że wozy z 
żywnością moskalom w ręce się dostają, mając 
takie znaki na bochenkach, wiedzieliby którego 
mniej więcej piekarza trzeba powiesić. 


Litwa. Nowe ofiary katowskiej ręki Mura- 
wiewa! Antoni Gargas, wikary worniań- 
skiego kościoła w gubernii kowieńskiej, ro z- 
strzelany został 19. z. m. w mieście Telszach, 
za obronę ojczyzny swojej i ogłaszanie po wsiach 
i miasteczkach manifestów Rządu narodowego. 
W mieście Kobrynie powieszeni zostali: szla- 
chcie Feliks Piotrowski i włościanie Feliks 
Horuszewski i Fedor Trofimczuk, ró- 
wnież za udział w powstaniu. 

W województwie mścisławskiem, w mieście 
Orszy rozstrzelali Moskale porucznika Ignacego 
Budziłowicza, a na Zmudzi w Rossieniach 
zginął przez rozstrzelauie żołnierz Antoni Żyeki. 
Obydwaj ponieśli śmierć za przejście do szere- 
gów powsiańczych. — W Szawlach zamordo- 
wani zostali przez powieszenie za udział w po- 
wstaniu: Eustachy Kwiatkowski, 20let. mło- 
dzieniec, syn obywatela ziemskiego, i włościanin 
Kazimierz Brazulisa. Korespondent Inwalida 
pisze o tych ostatnich: 

„Kiedy wyprowadzono z więzienia na śmierć 
Kwiatkowskiego, ten zwracając się do ludu, 
zebranego na ulicy zawołał: „„Bądźcie zdrowi 
i weseli, ja umieram za ojczyznę i za cały na- 
ród polski, a wam radzę bić się do ostatniej 
kropli krwi.** Kwiatkowski — pisze dalej kore- 
spondent — z dziwną spokojnością i odwagą 
szedł na śmierć, kłaniając się na wszystkie stro- 
ny znajomym. Kiedy ujrzał szubienicę na placu 
egzekucji, trącił łokciem kapłana obok idącego 
i zaśmiał się głośno. Po odczytaniu wyroku o- 
badwóm, Kwiatkowski wyrzekł słowa ostatnie : 
„„Niecbże ja ginę, ale za eo ten nieszczęśliwy 
Brazulis, który tax krótko był w obozie i w ni- 
czem nie winien?** 

Kurjer Wileński z T. t. m. ogłasza o kól- 
ne zalecenie Murawiewa do naczelników gu- 
bernii wileńskiej, grodzieńskiej, mińskiej, mohy- 
lewakiej i witebskiej, tyczące się sekwe- 
stracji czyli rabunku majątków tamtejszych 
obywateli. Zalecenie to składa się z trzech pun- 
któw. Pierwszy nakazuje sporządzenie listy tych 
obywateli Polaków, którzy bawią za granicą 
mimo upłynionego terminu, w paszportach wyra” 
żonego. Drugi rozporzadza wymienienie tych 
obywateli, ich synów lub krewnych, którzy 2% 
zezwoleniem naczelników wojennych z granić 
własnego majątku się wydalili, a na termin nie 
powrócili, oraz którzy z nich zostają dotychcza? 
w oddziałach powstańczych. Trzeci nareszcie 2%” 
leca zastósowanie dwóch powyższych punktów 
do wszystkich polskiego pochodzenia dworzan: 
urzędników, dzierżawców i administratorów ma” 
jątków skarbowych, tudzież wszystkich ducho- 
wnych rzymsko-katolickiego wyznania. Listy t 
mają być ulożone w celu dalszego rozporządze” 
nia sekwestracji ich majątków. 

Jakkolwiek cel tego okólnika jest ohydny; 


śmy łatwo bezpośrednio tę wiadomość otrzymać, | bo obrażający najswiętsze prawo własności, ma 


m 


on jednakże tę stronę pocieszającą, że sam Mu 
rawiew w nim przyznaje, że we wszystkich tych 
guberniach ruch przeciw Moskwie trwa w ca- 
łej sile, bo poparty jest współudziałem 
wszystkich stanów. Włościan nie chce on 
draźnić, dlatego ich cel tego rozporządzenia wy- 
bitnie niedotyka, ale o ich działaniu przeciw 
Moskwie najlepiej nas przekonuje każde niemal 
ogłoszenie złożonych a przez Murawiewa kato- 
waniem wymuszonych przysiąg od tych, którzy 
z szeregów powstańczych w ręce jego popadli. 
W każdem jest liczba włościan w stosun- 
ku do innych stanów wyższa lub równa, 
a rządko kiedy niższa. 


Kronika. 


Dzisiaj dnia 12, b, m. o godz. 6. wieczorem odbę- 
dzie się posiedzenie Rady miejskiej w sali ratuszo- 
wej. Na porządku dziennym są: 

1. Zaopatrzenie budynków miejskich w narzędzia do 
gaszenia ognia. Spraw. radny p. Maniecki. 2. Ustano- 
wienie stróża na tarle. Spraw. radny p dr. Milleret. 8. 
Zdanie syndykatu miejskiego względem praw miasta do 
realności pod l. 8261, Spraw. radny p. dr. Śmiałowski. 


4. Prośba przedsiębiorcy dostawy kamienia Łazarza Men- ; 


kes e wydanie kaucji. Spraw. radny p. Boczkowski. 5. 
Sprawa sporna z przedsiębiorcami dostawy kamienia Elia 
szem Korpus i Mojżeszem Kauf. Spraw. radny p. Ślaski 
6. Wnioski sekcji IIL w sprawie przedsiębiorcy robót 
błacharskich O. Dominika. Spraw. radny p. A. Schuman, 
7. Likwidacja remanentów emfiteutycznych z gruntów 
nr. 632, 650 i 778%,. Spraw. radny p. dr. Rodakowski, 
8. Asygnata należytości za 19 beczek eementu portlandz: 
kiego. Spraw. radny p. Gall. 9. Obiór delegata rady do 


komisji wyborczej Izby handlowej. 10. Rezygnacja p. br. ' 


Doliniańskiego z posady radnego. Spraw. radny p. Ja 
błoński. 11. Wnioski sekcji I. w przedmiocie składki za- 
rządzonej przez c.k. namiestnictwo na mieszkańców Wę- 
gier. Spraw- radny ks. kan. Szeligowski. 12. Przeniesienie 


kaucji przedsiębiorcy @ed. Kretz na rzecz kontrahenta | 


L. Teichmana. Spraw. radny p. dr. Śmiałowski. 13. Wnio- 
ski sekcji II, w sprawie gruntów miejskich przy Majero- 
wskiej ulicy. Spraw. radny p. dr. Gnoiński. 14. Prośba 
właścicieli realności pod l, 351%, 0 zezwolenie na exta- 
bulację praw miejskich ciążących na tej realności. Spraw. 
radny p. dr. Gnoiński. 15. Eztabulacja praw miejskich 
hipotekowanych na realności pod l. 73 w Kleparowie 
Spraw. radny p. dr. Gnoiński, 16. Sprawozdanie archiwi- 
stów z prac dokonanych w ciągu ostatnich 8 miesięcy. Re- 
ferent radny p. dr. Pilat. 

Na rzecz rannych otrzymała redakcja Gaz. Nar, 
od p. Dzierzych z Tłumacza 10 zł. w.a., a od p. A. 
K z Zaleszczyk 2 zł. 50 e. w. a. 

6. W Leżajsku w farnym kościele odbyło się 7. t. m., 
za staraniem bractwa nabożne nabożeństwo za poległych 
braci w obronie wiary i ojczyzny i za pomordowanych 
przez Moskwę księży świeckich przy udziale kilku oko- 
licznych księży, i ze zwykłą okazałością. Udział był dość 


liczny ze strony intelligencji i obywatelstwa miejscowe- ' 


go. Z okolicy obwateli nie było prawie, i tylko kilku wło- 
ścian — możeby byli przybyli liczniej, ale nasze nabo- 
bożeństwa za braci naszych manszą się ukrywać. Zebrano 
do 20 złr. i odesłano na poratowanie nieszczęśliwych. 
Wszystkie koszta ponieśli mieszczanie. Z klasztoru żadne: 
go księdza nie było. 

Zmuszeni jestesmy pisać jeszcze 0 aresztowaniach: 
na ulicach naszego miasta, gdyż obecnie nie dotykają One 
tylko tych przechodniów, którzyby nie mieli kart legi- 
tymacyjnych lub paszportów, lecz i tych, którzy nie no- 
szą przy sobie kart meldunkowych i jakiegoś wykazu, 
czem się zatrudniają. Przechodząc więc z domu da ka- 
wiarni, lub z ulicy na ulicę za interesem, nałeży brać do 
kieszeni kartę meldunkową i inne dokumenta i wykazy, 
gdyż inaczej bardzo łatwo można przejść się do policji, 
nie mając potemu chęci i woli. Nieprzyjemność taka 
spotkała między innemi jednego z członków administra- 
cji Gazety Narodowej. Szary płaszcz, podobny z kroju do 
tych, jakich używają oddziały powstańcze, był główną 
przyczyną, iż go zatrzymał ajent policyjny, zapraszając 
do sieni żydowskiej na Zarwanicy, dla okazania doku- 
mentów. Znajomy nasz posiada jak najlegalniejszą kartę 
legitymacyjną, okazał więc takową ajentowi, który nie 
uznał jednakże tego za rzecz dostateczną i powiódł go 
ze sobą do policji. 

„Der Herr tragt ein Powstanzen- mantel“ — to było 
dosłownie najgłówniejszem oskąrżeniem ajenta. Po dłu- 
gich wypytywaniach i przeprowadzaniu z kancelarji do 
kancelarji, wypuszczono nareszcie naszego znajomego na 
wolność, lecz kilka godzin drogiego czasu stały się nie- 
powrotną stratą, 

Przy ostatecznej rozprawie w tutejszym sądzie kar- 
nym dnia 10. b. m. skazano p. Jana Urbańskiego 
rzeźnika z Krakowa, na 14 dni aresztu za udział w po- 
wstaniu. 

W skutek znanego procesu dr. Buchelta i redakcji 
Gaz, Nar. z profesorem chemii na tutejszym uniwersyte: 
Cie dr. Pebalera, podali słuchacze chemii z tutejszego 
Wydziała filozoficznego następną prożbę do władzy uni- 
Wersyteckiej, której nam w odpisie udzielono : 

„Wysoki senacie! Ogłoszone w Gaz. Nar. z dnia 10. 
kwietnia 1868 oświadczenie dr. A. C. Buchelta, że usuwa 
się od obowiązku asystenta przy odczytach profesora 
Chemii dr. Pebale, ponieważ tenże nie odzywa się nigdy 
Q narodowości polskiej, jak słowami: „polnisches Gesin- 

el“ spowodowało słuchaczów chemii zapytać pana pro- 
fesorą Pebała, czyli istotnie tak obraźliwe dla narodo- 
Wości polskiej słowa wyrzekł lub nie? łatwo bowiem 
Dojąć, iż w pierwszym wypadku Żaden ze słuchaczów 
Olaków ma prelekcje chemii uczęszczać by nie mógł. 

P. profesor dr. Pebal zapewnił podówczas, że wyra- 
żów wspomnionych nigdy nie użył, że oświadczenie dr. 
Uehelta jest czystym wymysłem, iże dlatego w drodze 

ej przeciw niemu wystąpił, aby sądownie oszczerstwo 
drzycić, Zapewnienie to zniewoliło podpisanych do uczę- 
Łcząnia na odczyty. 
i Wspomniona rozprawa karna odbyła się w dniach 5. 
ui b. m., lecz przy tej niestety dr. Peba] zatwierdził 
nie, że w potocznych rozmowach z dr. Bucheltem, 
Stentem Linemanem i t. p. mawiał „das polnische Ge- 
a Zważywszy że dr. Buchelt głównie z polską żył 
ob dzieżą, że do niej więc dr. Pebał odniósł te swoje 
raźliwe wyrazy; zważywszy że asystent Lineman nie 


w. 3 

atak się wobec aądu powiedzieć, że profesor Pebal 

a Bł tak się wyrażać, ponieważ Niemcy, jako naród wyż- 
y Wykształceniem, zwykle z lekceważeniem (Gering- 


schatzung) mówią o Polakach; zważywszy nakoniec, że 
dr. Pebał przy rozprawie sądowej tak niepohamowaną 
uniósł się namiętnością, że sędzia prezydujacy widzial się 
zmuszonym wobec licznej publiczności wytknąć p. pro- 
fesorowi nieprzyzwoite zachowanie sie: pojmie Wysoki 
senat, że po tak jawnej kompromitacji dr. Pebala, pod- 
pisani słuchacze zarąz po tem zdarzeniu musieli zaprze. 
stać dalszej frekwenutacji prelekcyj chemii, 

Nie czujemy się powołani do wyrokowania 0 postę- 
powaniu profesora uniwersytetu, atoli pewni jesteśmy, że 
żaden przepis nie istnieje, któryby dozwalał profesorowi 
urągać się z najświętszych uczuć narodowości słuchaczów, 
lub też obrażać naród pviski, którego historyczne prawa 
uznał w dyplomie październikowym sam panujący mo- 
narcha. 

Polegając na sprawiedliwości Wysokiego senatu, li- 
czymy na słuszną opiekę jego; przeto podając fakt za- 
szły upraszamy, aby uwzględniając okoliczności tutaj 
przedstawione, a publicznie przed sądem krajowym kar- 
nym stwierdzone, Wysoki senat raczył usunięcie dr. Pe- 
bala z katedry chemii lwowskiego uniwersytetu, i obsa- 
dzenie tejże mężem, warunkom profesury lepiej odpowia- 
dającym jak najspieszniej u Wysokiego ministerjum wy- 
jednać — panu asystentowi Linemanowi zaś niegrzeczne i 
niestósowue zachowanie się, jako członkowi uniwersytetu 
surowo zganić.* $ 

(Następują podpisy słuchaczów chemii z wydziału 
filozoficznego.) 

Marchous ponr la Pologne! Z powodu piosneczki 
z takim ponętnym refrenem toczył się niedawno ciekawy 
proces przed sądem policji poprawczej w Paryżu. 

Jako obżałowany stawał ubogi katarynkarz w nę- 
dznem ubraniu, imieniem Hebert. Zarabiał on sobie cho- 
dząc od domu do domu, z ulicy na ulice ze swoją kata- 
rynką i z ochoczemi śpiewkami na ustach. Występował 
od dawna jako trybun, jako spiewak ludu paryzkiego, 
popularyzował bieżące kwestje polityczne, podniecał i 
zachęcał ulicę. A dzisiaj cóż robił Herbert ? Zaczął spie- 
wać: Marchons pour la Pologne! 

Gdzieś w cieniu i w nędzy, na przedmieściu św. An- 
toniego wyrosły katarynkarz chodzi po kawiarniach, 
staje w dziedzińcach, i gra i spiewa: Maszerujmy do Pol- 
ski! — policja go przestrzega, policja mu zakazuje, a on 
idzie i śpiewa: Maszerujmy do Polski! a między publiczno- 
ścią rośnie szmer zadowolenia, a publiczność przyklaskuje 
spiewakowi i obrzuca go sou sami. 

Ta uporczywość spiewaka zniecierpliwiła policję ; 
skonfiskowano mu katarynkę, oprócz tego przyareszto- 
wano go i ząbroniono mu zabawiać publiczność spiewka:« 
mi. Lecz Hebert znalazł na to radę. Wyszedł na ulicę 
bez kątarynki, lecz przecież spiewał drżącym i zachry- 
pniętym głosem: „Marchone pour la Pologne !“ Skazano g0 
powtórnie na areszt. 

— Co robić? — pomyślał Hebert; lecz niedługo 
wyślał, i znalazł sposób objawienia swych sympatji 
dla Polski, Sprawił sobie szajne- katarynke; kto 8 sous 
zapłacił, mógł spojrzeć przez szkiełko, i widział tam ja- 


 skrąwo wymalowane okrucieństwa Berga i Murawiewa, 


widział męczenników polskich na rusztowaniu, kobiety 
polskie pod kolbą rozjuszonych żołdaków. Hebert jako 
cicerone tą razą tłumaczył publiczności te okropne sceny, 
a gdy widzowi schmurniało oblicze, lub łzą oko zaszło, 
wtedy Hebert dodawał półgłosem: Eh b'en, marchons 
pour la Pologne! 

Policja skonfiskowała latarnię czarnoksięzką'i zam- 
knęła Heberta. Biedny katarynkarz przecierpiał i ten 
przykry cios, lecz nie ostygł w swych uczuciach dla 
Polski. Z wesołą twarzą wyszedł znowu na świat. Była 
sobota. Robotnicy z przedmieścia św. Antoniego Toz- 
chwytywali chciwie ostatnie dzienniki, Spojrzał na to 
Hebert i zawołał od serca: 

— Co to pomoże, że będziecie czytać o Polsce, pod- 
czas gdy Ona całą krwią zalana! Maszernjmy do Polski! 

— Marchons pour la Pologne! — powtórzył tłum ro- 
botników i zapał ogarnął wszystkich Z tym okrzykiem 
na ustach szli naprzód. Lecz policja zaprotestowała, roz- 
pydzono ochotników, a biednego Heberta osadzono w 
więzieniu jako dowódzcę. : 

„, Przyszło do sądów. Hebert zabiera głos. 

— Tak jest, ja spiewałem: Marchone pour la Pologne! 
woła On natchniony, gdyż to jest powinuością Francji iść 
w pomoc szlachetnemu a ujarzmionemu narodowi. Czyż 
my nie maszerujemy także na czele cywilizacji? Czyż 
nie wyglądają od nas wolności gnębione narody? Czyż 
cesarz nie powiedział w obec całego świata, Że interes 
Francji jest tam, gdzie jest jaka cywilizatorska misja do 
spełnienia ? 

— Porzuć pan te frąazesy — przerwał mu preses — 
podburzałeś masy, a to jest, jak pan wiesz, rzeczą ka- 
rygodną. g 

— Podburzałem 9! — zawołał Hebert — czyż ka- 
płan podburza, zachęcając nabożnych do enoty ? 

— Pan niejesteś kapłanem ani ulica kościołem ; pan 
musisz ulegać prawu, à prawo zabrania wszelkich demon- 
stracji. 7 

— Panie prezydencie! — woła katarynkarz — kto 
odgadnie co jest słusznem i prawnem ? Ja się założę, że 
my pomaszerujemy do Polski! 

— Teraz jeszcze nie pomaszerujemy — odparł prezes-— 
a żebyś pan nadal nie mącił spokoju po ulicach, skazuje 
pana na trzy miesiące poprawczego_więzienią i 300 fran- 
ków grzywny. 

„— Ja jestem męczennikiem polskiej sprawy! — woła 
biedny spiewak. — Lecz zdołam znieść choćby najcięż: 
szą karę, przekonany, że cierpię za rzecz szląchetną. A 
pan wspomnisz moje słowo, iż my „pomaszernjemy do 
Polski.* 

Czyż trzeba jeszcze jakiego rysu dv tej postaci? 
Zaiste jest to jeden z nieznanych bohaterów z przedmie- 
ścia św. Antoniego, jeden z owych apostołów, którzy 
roznoszą żywem słowem Sprawę wolności i postępu po- 
miedzy najniższemi warstwami społeczeństwa. Jestto po- 
stać złożona z tych samych żywiołów, co ów Gav ro- 
che w Miserablach Wiktora Hugo, ów gamen paryzki, 
który śpiewając, zbiera śród gradu kul ładunki przed 
barykadą i ginie ze spiewką na ustach. 


TEATR. Jutro: Poczwarka, dramat w 5 aktech 
z niemieckiego Karoliny Birch-Pfeiffer. 


Ostatnie wiadomości. . 


Francnzkie dzienniki donoszą, że listy, za- 
praszające na kongres, a wysłane do wszystkich 
dworów, są jednobrzmiące. Z tego powodu do- 
słowną treść zaproszenia, wystosowanego do bun- 
destagu w Frankfurcie tu podajemy : 


„Wysocy i wielce dostojni książęta i wolne 
miasta Prześwietny Związku niemiecki!“ 

„Wobec wypadków, każdego dnia się po- 
jawiających i wzajemnie naciskających, uważam 
za konieczne, udzielić w zupełności myśli moich 
panującym, którym lcs ludów jest powierzony. 
Ile razy głębokie wzburzenia posady państw 
nadwątliły i ich granice wykrzywiły, przyszło 
do. uroczystych tranzakcyj, ażeby nowe żywioły 
uporządkować, a dokonane zmiauy, podciągające 
je pod rewizję, sankcjonować. To było przed- 
miotem pokoju westfalskiego w 17. stuleciu i 
wiedeńskich układów w r. 1815. 

„Na tym ostatnim fundamencie spoczywa 
dzisiaj polityczne budowa Europy, a mimo tego 
— nie jest to Wam niewiadomem — walą się 
ściany tego gmachu ze wszystkich stron. Uwa- 
żając dokładnie sytuację rozmaitych krajów, 
nie możem zaprzeczyć, że prawie na wszystkich 
punktach wiedeńskie traktaty są zniszczone, 
zmodyfikowane, zaprzeczone, lub zagrożone. 
Z tąd pochodzą powinności, obowiązki bez 
podstawy prawa, bez tytułu, rozpasane pre- 
tensje i niebezpieczeństwo, które jest tem stra 
szniejsze, o ile udoskonalenia, spowodowane cy- 
wilizacją, która ludy solidarnością materjalnych 
interesów złączyła, w wyrokach naszych spra- 
wiają zamieszanie, i nas przeciw woli naszej w 
przeciwne kierunki porywają. 

„Więc proponuję Wam: za pomocą kongre- 
Bu uporządkowanie obecności i zabezpieczenie 
przyszłości. Opatrznością i wolą ludu Francji na 
tron powołany, ale wychowany w szkole zawo- 
dów, może mi mniej wolno jak każdemu innemu, 
nie znać, praw panujących i słusznych wymagań 
ludów. 

„Jestem także gotów bez powziętego systemu 
przystąpić do rady międzynarodowej , z duchem 
umiarkowania i sprawiedliwości, właściwym te- 
mu, co przeszedł rozmaite próby 

„Biorąc inicjatywę w rozpoczęciu tego dzie- 
ła, nie jestem powodowany próżnością, będąc 
jednakże tym z panujących, któremu najwięcej 
ambitnych planów przypisują, mam sobie za 
obowiązek, tym krokiem otwartym i lojalnym 
dowieść, że moim jedynym celem jest, bez 
wstrząśnienia uskutecznić spokój Europy. 

„Jeżeli wniosek ten będzie przyjęty, to pro- 
proszę Was o przyjęcie Paryża za miejsce 
zgromadzenia. Na wypadek, gdyby zwią- 
zkowi książęta i przyjaciele Francji 
uważali odpowiedniem, ważność obrad obecno- 
ścią swoją podnieść, to dumnym będę, mogąc im 
ofiarować moją serdeczną gościnność. 

„Europa możę zobaczy niejaką w tem ko- 
rzyść, że ta stolica, z której tak często sygnał 
de zaburzeń wychodził, będzie miejscem konfe- 
rencji, których celem jest utworzyć podstawy 
ogólnego uspokojenia. 

„Przy tej sposobności ponawiam zapewnienie 
mojej szczerej przyjaźni i żywego interesu, jaki 
we mnie pomyślność państw związkowych obu- 
dza. Nadto wysocy i wielce dostojni panujący 
książęta, wolne miasta i prześwietny niemiecki 
Związku, proszę Boga ażeby was miał w swo- 
jej świętej i godnej opiece. Podpisano: Napo- 
leon. Kontrasygnowano: Drouin de PHuys.* 

Zaproszenie na kongres przyjął dotąd je- 
O król włoski Wiktor Emanuel. Inni monar- 
chowie mieli oświadczyć chęć dowiedzenia się 
pierwej o przedmiotach, które na kongresie ma- 
Ja być traktowane. ¿Cesarz Napoleon ma sam 
pracować 'nad ułożeniem programu, i w tych 
dniach mają adjutanci cesarscy wysłani być do 
wszystkich dworów, i doręczyć monarchom pro- 
gramy. 

W Wiedniu dotąd ks. Grammont nie dorę- 
czył cesarzowi listu własnoręcznego cesarza 
Francji. Prósił o audjencję i dotąd czeka na o- 
znaczenie dnia. Mówią, iż książę Metternich 
miał się udać do Paryża z nowym projek- 
tem austrjackim, a jeden z korespondentów 
wiedeńskich, uważany za półurzędowego, do 
dziennika frankfurekiego pisze, że Austrja znaj- 
duje się w kłopotliwem położeniu i nie chcąc 
ani udziału brać w kongresie, ani usunięciem 
się od kongresu zrywać z Francją, byłaby 
teraz zdecydowaną wspólnie z Francją, nawet 
w razie neutralności Anglii, wypowiedzieć w spra- 
wie polskiej wojnę Moskwie. I inne pisma w po- 
dobnym duchu się odzywają, a nawet przypisują 
Napoleonowi zamiar wyraźny wywrzeć zwoła- 
niem kongresu pressję na Austrję, i skłonić ją 
ostatecznie do wojny przęciw Moskwie. 

Zaproszenie Szwajcarji i Belgii, pomimo u- 
znania ich przez traktaty za państwa neutralne, 
zaproszenie przez Bundestag i książąt niemie- 
ckich na kongres paryzki, wskazuje iż wszyst- 
kie państwa europejskie bez wyjątku mają w 
nim wziąć udział, To wprowadzenie państw dru- 
glego .1 trzeciego rzędu do areopagu europej- 
skiego, niepokoi mocarstwa wielkie, jak z dru- 
giej strony wykluczonym od narad w sprawach 
euronejskich już w kongresie wiedeńskim mo- 
narchom musi sprawić radość niespodziewaną. 
Widoczny jest w tem zamiar gromadzenia obok 
siebie państw mniejszych i szachowania tem 
pierwszorzędnych. 

Czas zebrania się kongresu nie jest ozna- 
czony. Dopiero wtedy ma cesarz go oznaczyć, 
gdy Już będzie zapewnionym iż się zbierze. Pół- 
urzędowe pisma francuzkie utrzymują jednak, że 
choćby nie wszystkie mocarstwa przyjęły udział 
w kongresie, kongres odbyć się ma. Więc wtedy 
kongres prowadziłby wprost do wojny. 

Między zaproszonymi nie ma być papieża. 
Byłaby to zła oznaka dla świeckiej władzy papieża. 

Najwięcej radości mowa od tronu i projekt 
kongresu sprawiły w Turynie. Król, ministrowie, 
izba i naród są pełni nadziei, Król wystógował 
list do cesarza, wyrażający mu powinszowania do 
tak wielkiej i szczęśliwej myśli. Przeciwnie ra- 
dość ta powszechna we Włoszech, sprawia roz- 
strojenie w Wiedniu. 

Królowa angielska jak telegramy 2 Londy- 
nu donoszą, miała już oświadczyć, że sama o0- 
sobiście na kongres się nie uda. Ministerjum zaś 
zamierza wyczekujące zachować stanowisko, i 
gdy inne mocarstwa pierwszego rzędu przyjmą 


projekt kongresu, to i Anglja usuwać się nie bę- 
dzie. Tym sposobem Austrja uda się na kongres 
jeźli Anglja przystąpi, Prusy jezli Moskwa, a 
Anglja jeźii Austrja i Prusy i Moskwa na kon- 
gres Bię zdecydują. 

Mowa napoleońska wywarła wpływ także 
na opozycję w ciele prawodawczem. Stronni- 
etwo to, złożone z rozmaitych żywiołów, zawarło 
było alians pomiędzy sobą. Wszyscy: republi- 
kanie, demokraci, legitymiści poddali się byli 
kierunkowi Thiersa. Teraz alians ten rozpadł 
się na dwie połowy: na wierzącą w plany na- 
poleońskie i na niedowierzającą im. Obie poło- 
wy zajęły nawet osobne miejsca w Izbie. 

Constituttonnel z dnia 9. bm. zawiera arty- 
kuł półurzędowy z podpisem pana Limeyrac, 
gdzie rozwija parallelę między rokiem 1815 a 
18638, dowodząc konieczności stworzenia nowego 
prawa publicznego w Europie, albowiem niemasz 
teraz pokoju, i wszędzie tylko kosztowne robią 
się uzbrojenia. Kongres wiedeński odźwierciedlii 
w sobie ducha przeszłości i namiętności chwilo- 
wej. Kongres zaś, proponowany przez cesarza, 
dopełniłby dzieła postępu ogólnego i cywilizacji 
powszechnej. 


, Na teatrze wojny amerykańskiej podnoszą 
się akcje Napoleona. Południowcy odnieśli parę 
zwycięztw nad wojskami unionistów, a korpus 
tychże największy, pod dowództwem jen. Rosen- 
kranza, jest w niebezpieczeństwie być zniwe- 
czonym. 

Oboje cesarstwo franeuzcy opuścili d. 8. 
b. m. Paryż, udając się na jesień do Compiegne. 

L'Europe frankfurecka domaga się zawiesze- 
nia broni w Polsce, gdyby kongres się zeszedł. 

Oprócz równobrzmiących zaproszeń na kon- 
gres, rozesłanych z pałacu Tuilerjów na wszy- 
stkie strony, pan Drouin miał rozesłać posłom 
swoim urzędowy komentarz do mowy tronowej, 
aby byli w stanie dawać objaśnienia na każde 
zapytanie gabinetów. 

Hr. Rechberg, jak się dowiadujemy z Ti- 
mesa, miał temi dniami bardzo nieprzyjemne o- 
trzymać komunikacje tak z Londynu jak i z Pa- 
ryża. Ks. Grammont miał mu oświadczyć, że 
cesarz Napoleon postanowił „wyrządzić sprawie- 
dliwość Polsce, bez pytania, czy Austrja się na 
to zgadza czy nie.* 

Dnia 7. bm. 80 wagonów, napełnionych hu- 
zarami, piechotą i artylerją moskiewską odeszło 
z Warszawy do Piotrkowa i dalej ku południo- 
wemu zachodowi Kongresówki. 

Powstanie kaukazkie rozwojem swoim za- 
daje kłam doniesieniom Inwalida. Przypływ o- 
chotników osobliwie z Francji ma być nadzwy- 
czajny. Wszyscy cudzoziemcy zaciągają się do 
osobnego. korpusu, który rośnie z dniem każdym, 
wzmacniając swe -szeregi zbiegami polskimi z 
pułków carskich, i już ma liczyć 10.000 żołnie- 
rza, wyćwiczonego i doskonale zaopatrzonego.. 

W stolicy Meksyku miano odkryć wielki 
spisek percinta Francuzom, skutkiem czego 
francuzki jeneral? Bazaine uwięził Inb wywołał z 
kraju wielu obywateli tamtejszych. 

Inwolid petersburgski ogłasza ukaz carski, 
stawiający na stopę wojenną dalsze trzy dywi- 
zje grenadjerskie 19, 20 i 21 i polecający for- 
mować przy nich rezerwy piechoty, jazdy i ar- 
tylecji. 

Wiadomość, że król Wiktor Emanuel przy- 
jął z gotowością, "aproszenie na kongres, winszu- 
Jąc zarazem cesarzowi inicjatywy tak szlache- 
tnej — pochodzi z Opinion nationale. 

W Kronsztadzie spuszczono z warstatu wiel- 
ką fregatę pancerną „Sebastopol* o sile 1.000 
koni i 38 działach ogromnego kalibru. Druga 
fregata „Car Nikołaj“ buduje się. 


| Korespondent ze Lwowa do Czasu z wiel- 
kim zasobem wiadomości wojskowych poucza nas, 
że donosząc o podniesionym projekcie ogłosze- 
nia Galicji w stauie wojennym (Kriegszustand) 
nie zrozumieliśmy znaczenia tego słowa. Uczy 
nas, że w wojsku austrjackiem istnieją trzy sto- 
pnie: Kriegsstand, Kriegsbereitschaft 
i Kriegsfuss. Otóż tylko wojsko ma być na 
Kriegsstand postawione, my zaś odnieśli to do 
kraju całego. Na to mu odpowiemy, że podając 
ową wiadomość, znaliśmy bardzo dobrze różnicę 
między Kriegszustand a Kriegsstand. 
Węgry od dwóch przeszło ląt zostają w stanie 
wojennym (Kriegszustand), w którym wszystkie 
polityczne sprawy należą do sądów wojennych, 
chociaż niby niema tam jeszcze stanu oblężenia, 
(Belagerungszustand). A jeźliśmy donieśli, że 
może z tym zamiarem łączy się polecenie do 
sądów tutejszych, przedłożenia sprawozdań o 
stanie wszystkich już wytoczonych procesów po 
litycznych, to nie myśleliśmy aby kto mógł robić 
niedorzeczny wniosek, iż sprawy te mają być 
oddane sądom wojennym. Wszak w razie za- 
prowadzenia sądów wojennych, musiałoby być 
im dla informacji podobne sprawozdanie przed- 
łożonem, 

„Podobne projekta stanu wajennego władze 
tutejsze miały przedłożyć w Wiedniu, jak do- 
noszą ztamtąd korespondenci. Również donoszo- 
no, że były tam wzięte pod rozwagę. ale podo: 
bno je usunięto, w czem wzgląd na nową sytu- 
ację polityczną, stworzoną najpierw wyczekiwa- 
niem francuskiej mowy tronowej, a potem zwo- 
łaniem kongresu, mógł mieć wpływ przeważny. 

Lemb. Zig. doniosła świeżo, że w Galicji 
nie ma straży wiejskich, że istnieją jedynie zwy- 
kłe straże nocne wiejskie. Zapomniała biedna. 
że przed trzema tygodniami umnieścita artykuł, 
dowodzący, że zaprowadzenie w obecuych burz- 
liwych czasach straży wiejskich i odbywanie 
przez niej aresztowań osób i rewizyj domów, jest 
tylko wykonywaniem autonomii gminnej! Więc 
cóż jest kłamstwem, czy dawniejsza jej wiado- 
mość, czy obecna ?... Podobno pierwsze i drugie. 
Pierwsze było nieprawdą, bo straże wiejskie byly 


wypływem nakazu z góry, ale nie autonomii 


gmin. Drugi jest nieprawdą, bo stan ten powta- 
rza się dotąd. 
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Moskiewski półimperyał . .| 9/87] 9/50 l AR a SER opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycia otworzyłem Mniej jak 2 flaszek nie mogą być rozesłane, za opakowanie liczy się 30 e, w. a € 
Moskiewski rabel srebrny -f 173) 1/81 SE. IM Skład tych artykałów w każdem znaczniejszem mieście. — Woda ta do ust, uzna- BIEG" Prawdziwy do nabycia: 
zil 1|z3 | ASAN i i j ólny środek kosmet zacho- up t 
Prnski talar kur. -« « * „| 1 u 4113 3 na przez wielu znakomitych lekarzy jako szczególny środek kosmetyczny, zac i 
Galic. listy zast. w. 2. g | 78/50 Le go | Pwczy i zapobiegający, i wieloma zaświadczeniami potwierdzona — służy najbardziej przeciw | wę Lwowie u pana Mikolascha, A. Berlinera, Z, Ru- 
Galic. listy zast. m. k. | „=| 77 lai 49 |gg | zbieraniu się osadu na zębach, bo rozpuszcza. resztki potraw na zębach zostające i w zgniliznę kera, i K. Iskierski A I 
Galicyj. oblig. indem. 5 A E 0! si r przechodzącej przytem wzmacnia dziąsła krwią zachodzące, ustala chwiejące się zęby, zapobiega 9 . Askierskiego 3 i 
iw Aaa J Š |196|—|198|— | pouciu się tychże, i uchyla zły odór z ust. w Bochni u p. Niedzielsniego , w Rzeszowie u p. J. Schaittera i Spółki, 
AkcyeskaEe ONE Są do nabycia n podpisanego, również we wszystkich tę okręgu aa n Brzeżanach u p. J. Marguliesa , A Kagalejhowia u p. A. Jaśkiewicza, £ 
Ą 8 : : licji 1 Bukowiny, — a oprócz tego u pp kupców: J. Schaittera w Rze- Czerniowcach u p. Schnircha , „ Samborze u p. J. Riedla, ; 
Przyjechali dnia 10. listopada. en O dake W rocie i Tarnówiie: — o też we wszystkich wię- a Krakowie u p. Jawornickiego , „ Stanisławowie u p. R, Swilalskiego , : 
PP. Komorowski W. z Dziewiętnik, Ru- kszych miastach monarchji Austrjackiej, n Leżajska, Wap, k mj, prv" n inaona ód Morawetza, U 
R ; i i 5 i : z -Sge . Koster r Y n . J. Jahna, 
Ikoma S z Sulimoa, Logyóski $. far. | ° Gena datki Wody do ust Maanam I zit, 40 o — Prosiku dozpów Lat. „| 7 Oświęsąoa p Borowa, > sli p. 5. ona, | 
zesco D. z Bukaresztu, Nosalewski M, Po- mF ETEY sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do | „ Przemyślu u p. F. Getdeczki i Syna, n Zaleszczykach u p. Kodrębskiego. 
dola, Frank F. z Nahaczowa, Bogusz A. z podpisanego. 4 : i 
h . — Ó nt Ujhelyi kt. lekarz oå zebów w Krakowie: 
a ceama, + = WSSE I A Główny skład u F. J. KWIZDY w KORNEUBURGU, |: 
Leie AR p. TPAR: 1|e=>== — , dokąd pp. aptekarze i kupey się odnosić mają i 
- Perwatowski Wes 00 Majcarowieć Pe g eT RC ŚĆ fE KZK: Płyn przez pana F. J, Kwizdę, właściciela apteki w Kornenburgii wynaleziony, przez r 
Keszycki M, do Babiniec, hr, I 5 dg KERI S cą niego podpisany i płynem uzdrawiającym (Restitutions- Flnid) R m zt PS, t 
Radziechowa, Mysłowski A. 2o, e GEO: Wielki zemnie zbadany różni się od innych pod tem nazwiskiem znanych środków przez swe 
Krasicki I. do Liska, PA, dpa a ielkie wyrobienie i stc sunek swych części składowych. Użyty w urzędowej i prywatnej prakty- a 
siatycz, Paczyna J. 1 ra olski = © © J ce, okazał się w słabościach na etykiecie każdej flaszki znajdujących się, p 
aaki d do Łuczyc, br. Łączy u || a oW skutecznym, i może być poleconym szczególnie w reumatyzmie, w bezwła- , 
AJĘ TYCH: ności, Oraz w nabrzmientiu żył. 
Uwia d omi eni a Powyższe świadectwo potwierdzam chętnie na Żądanie własnem pismem i podpisem, 


oraz przyciśnioną pieczęcią. Dr. Knauert, w. r. ; 


które w ogóle 18,000 wygranych 


A H 1 = 
i k (L. S.) Nadlekarz dla koni wszystkich królewskich nadmasztarni, aptekarz 
Za Strzelnicą pod Nr. 54, zawiera, jako to: men, Í. klasy i techniczny dei banku do zabezpieczenia zwierząą 
6. 1—3. a Niemiec- 


jest do wynajęcia każdego 
czasu dworek, świeżo wyrestauro wa- 
ny, z werandą, składający się z ezte- 
rech pokoi, piwnicy i strychu. Wia- 
domość w skazanem miejscu u wla- 
ściciela. 602 7—0 


SYROP 
Z NADFOSFORANU 


(d'hypophosphite) Wapna 
Przygotowany przez pp. Grimault et Cie. apt 
leczy słabości piersiowe, 
uporczywe kaszle, grypę 
590 i katary. 4—0 

Jest to nowe przedniego smaku 
karstwo, uśmierza najaporczywszy 
kaszel, koklusz, katar i grypę. Leczy 
wybornie rozjątrzenie płue i nieocenio- 
ne sprawia Skutki w cierpieniach su- 
chotników. Działanie tego syropu u- 
śmierza i łagodzi najnieznośniejsze ka 
szle i pod jego wpływem potnienie no- 
cne ustaje i chorzy wkrótce odzyskują 
zdrowie, czerstwość i tuszę normalną. 

Cena 1 złr. 80 kr., z opakowa- 
niem 2 złr. 

Skład dla panów aptekarzy we Lwowie 
u Z RUKERA, w Warszawie u, Józefa 
Mrozowskiego, w Wilnie u Chrościckiego, | 
w Poznaniu u Elsnera, w Kijowie u Marciń- | 
czyka, w'Krakowie u Molędzińskiego. 


p ; 


takich któreby wymaganiom szanownych DAM odpowiadały, sprowadził więc 


m ZNANY Z TANIOSCI MAGAZYN 


M U © ra 
Panu F. Wertheim i Npólce. 
Pierwszej e. k. uprzywiiejowanej fabryce 
'kas ogniotrwałych i przeciw wyłama-- 
niom bezpiecznych w Wiedniu. 


Krajowa 26. pażdziernika 1865. 


Wdzięcznością powodawani udzielamy panu tę dla nas pomyślną 
wiadomość, że kilku rabasłów na nasz kantor napadło i usiłowało 
kasę u pana kupioną, wielkości nr. 4, rozbić. Pomimo wszel- 
kich usiłowań i użycia siły, której ślady pozostały, wyłama- 
mnie zostało jednak uniemożebnione, a zawdzięczamy urato- 
wanie naszego mienia jedynie doskonałej konstrakcji 
tej kasy. 

Ten fakt potwierdza na nowo, że sława, którą pańskie 


imie zyskało, dowodami potwierdzoną została. 
Mamy zaszczyt pozostać ze szczególnem poważaniem - © 


(podpisano) Waldapfel i Strimbeanu, 
Kasy te są do nabycia po cenach fabrycznych w handh 


Karola Wernera 


629. 2—3. pod liczbą 95 przy ulicy Pańskiej. 
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Na to losowanie kapitałów, które przez rząd zagwarantowane jest, i któ- 
rego ciągnienie nastąpi 


dnia 10. i 11. grudnia r. b. 


iżej podpisanego domu bankowego cała, pół i 5, oryginalne losy otrzy- 
mali * Nie A» TE tych losów brać za ar AE gdyż każdy kupujący 3 
otrzyma los oryginalny. Urzędowe listy ciągnienia zaraz po losowanin będą roze- 
słane. Wygrane wypłaci każdy bank. Plany do przegladnienia bezpłatnie się adzie- 
lają. Zagraniczne zlecenia rychło i sekretnie będą uskatecznione  Przedsiębior- 
stwo nasze uważane jest za takie, któremu szczęście sprzyja. gdyż a nas wycho- 
dziły jnż najznaczniejsze wygrane. 
cały los oryginalny kosztuje 4 talary 
pół n n n n 
s . n n n n 
Proszę się wprost udać do kantoru bankowego | wekslowego 


Braci Lilienfeld 


w Hamburgu. 
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Zauważywszy brak w naszem mieście 
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gotowe, jako też materje do wyrabiania takowych, i sprzedaje 


po fabrycznych cenach, 


T y TA EDS 7 E a S M: 


Anema 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański, Witalis W. SŚmochowski Drukiem K. Pillera 


